
/£ . ¿ü>Í4c
sed t¿LÚisÚL& <7 ¿¿Ae?Üu?t/& ̂  r . /ß 'ife

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



| N S T Y T U /t / / \  O j- c ~ >
b ^ d a ń  l i t e r a c k i c h  p a n  

b i i l i o t e k a
72

r

Udział kobiet w walce o wolność

(Odczyt, w ypowiedziany na obchodzie 50-tej rocznicy 
pow stania 1868 roku przez Halkę Younżankę, uczenicę 

VI. kl. liceum im. W. Niedziałkowskiej).

»Gotując się do przyszłości, po ­
trzeba się w racać myślą w przeszłość, 
ale o tyle tylko, o ile człowiek, go tu ­
jący się do przeskoczenia rowu, w ra­
ca się w tył, aby się tern lepiej roz­
pędzić.«
(Mickiewicz, »Księgi Pielgrzym stw a«).

P ow róćm y w  przesłość; nie skalpelem  k ry ­
tycyzm u uzbrojoną m yślą, nie zgasłem  i beznadziej 
nem spojrzeniem  — lecz sercem  w ezbranem  stop­
niałymi lody, duszą miłującą wolność, w zrokiem  
rozkochanym  w  naszej skrw aw ionej, polskiej 
ziemi...

C ięży na nas w praw dzie tw ard y  obowiązek 
jasnego zdaw ania sobie sp raw y z błędów  p rze ­
szłości, ale rozpam iętujm y je nie dlatego, żeby je 
piętnować, lecz dlatego, żeby z doświadczeń czer­
pać naukę.

z r. 1863.
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K ształćm y rozum polityczny, w ypleniajm y na­
sze w ady narodow e — ale nie studźm y gorącej i 
ofiarnej krw i naszych dziadów, k tórych bohater­
skie w zloty naznaczyły  ostatnie k a rty  naszych 
dziejów niczem niezmąconą wspaniałością. Nie 
studźm y krw i! byśm y prędzej czy później, w  po­
gardzie śmierci, w rzątek  jej w ylać byli gotowi w  
najśw iętszej ofierze.

„Ludzie dobrzy sądzą, zaczynając od dobrej 
s tro n y “. Bądźm y dobrze sądzącym i ludźmi w  sto ­
sunku do w ypadków  z r. 1863; nie szukajm y i w  
tym  przepięknym  obrazie plam ani usterek, lecz 
uderzm y czołem duchowi miłości ojczyzny, zapału 
i poświęcenia, k tóry  zeń przem aw ia. Duch ten, 
którem u na imię ofiara ogarnął był w  latach 60-ych 
ogół społeczeństw a polskiego z bezprzykładną 
dotąd siłą. Nie było  strat, k tórychby dla ojczyzny 
ponieść nie chciano. W ola narodu jako stal się za ­
hartow ała, a godność jego w zniosła się na w y ży ­
ny ; w szystk ie stany w zięły udział w  rozpaczliwej 
w alce o w olność i w szystk ie serca zgodnie ude­
rzały, gdy chodziło o spraw ę.

W szystkie serca — a więc i serca  Polek. W ię­
cej jeszcze: kobieta sta ła  się duszą powstania!... 
Ona to, kochająca córka, bez żalu żegna sędziw e­
go ojca; ona w zrastając w  dumę, poświęca ojczy­
źnie męża sw^ego i opiekuna; ona spełniając naj­
szczytniejszą ofiarę, oddaje syna w  szeregi po­
w stańcze; ona jeszcze, tłum iąc łzy, zaw iesza po­
św ięcony k ry ży k  na szyi ukochanego... I zbyw szy  
się tak  w szelkiego ziemskiego kochania, staje się 
w ielką ofiarnicą — męczennicą. Sam otna już te ­
raz i opuszczona, staje do czynu, jako obyw atelka 
swojej ziemi.
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Jakiż czyn przypada jej w  udziale? Na to py­
tanie szerzej nieco spróbujm y odpowiedzieć.

Jeżeli pow staniu brak może tych wielkich 
imion Emilii P later, K laudyny z Dzialyńskich P o ­
tockiej, Emilii Sczanieckiej, to m ożem y śm iaio po­
wiedzieć, że bohaterkom  z r. 63 „na imię było mi­
lion“ - - bo z chlubą podnieść należy w łaśnie za­
sługi ogółu kobiet w  ostatniej naszej w alce o w ol­
ność.

— Na w ieść o pow staniu nie pozostały one bez­
czynne: „co m ogły, to  niosły w  ofierze na o łtarz  
O jczyzny“ ; czy to modlitwę, lub potęgę m oralne­
go w pływ u na otoczenie, czy pomoc i pracę rąk 
swoich, czy  w reszcie grosz uzbierany, lub naw et 
życie w łasne — a czyniły  to  z takiem  oddaniem, 
taką w iarą  i takimi ideałami w  sercu, że przykład 
ich podnosił najospalszych i zagrzew ał najbardziej 
nieufnych.

— W iele w ażnych zadań spoczyw ało na ich 
barkach — i niezliczyć nam dzisiaj zasług, poło­
żonych przez babki nasze w  organizacji narodo­
w ej. One głów nie zajm ow ały się utw orzeniem  
poczty obyw atelskiej w  pow iatach, przesyłaniem  
depesz Rządu N arodowego, dowozem  broni, za­
pasów  i amunicji; one ukryw ały  i pielęgnowały 
rannych, u łatw iały  ucieczkę skom prom itow anym , 
u trzym yw ały  komunikację z więźniami i łagodziły 
ich dolę — a w szystko  z narażeniem  się na naj­
straszniejsze prześladow ania m oralne i m aterjal- 
ne, na upokorzenia, często na śm ierć niechybną. 
Dowodem  skuteczności i w ydatności tej n iezm or­
dowanej p racy  niechaj będzie to, że w  czasie naj­
w iększego rozwoju pow stania, tj. w  m iesiącach 
czerw cu, lipcu i sierpniu 63 r. Rząd narodow y od­
daje w  ręce kobiet jeden z głów niejszych działów
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adm inistracji, t. zw. -„O gólną Radę O piekuńczą“. 
Rada ta miała za cel opiekę nad rodzinami b iorą­
cych udział w  powstaniu, lub też w ięźniów  i ze­
słańców, a członkami jej było 5 pań, obradujących 
w  W arszaw ie, pod przew odnictw em  pułkownika 
Fiszera. M iały one nadzór nad organizacją pro­
wincjonalną żeńską, k tóra  zbierała fundusze i w ia­
domości o rodzinach, potrzebujących w sparcia.

Na terenie Galicji rozw ijało się w ów czas „To­
w arzystw o  im. Klaudyny z D ziałyńskich P o to ­
ckiej“, znane pod kró tszą nazw ą „Klaudynek“. Zo­
stało założone na kilka lat przed powstaniem , jak 
nam mówi Zofia Rom anowiczówna, przez uczeni- 
ce Felicji z W asilew skich Boberskiej, k tóra  zajęła 
się związkiem  i św iatłe nim pokierow ała. „S tow a­
rzyszenie K laudynek miało cele bardziej m oralne, 
niż polityczne“ . (Raw ita-G aw roński.) Chodziło tu 
przedew szystkiem  o utrzym anie ducha patrio ty ­
zmu — w  sobie przez kształcenie się, uszlachet­
nianie, a swoim w pływ em  w  otoczeniu, w  m ło­
dzieży, szczególnie zaś w  ludzie przez rozbudzanie 
jego św iadom ości narodow ej.

Po w ybuchu pow stania, Klaudynki w ydały  
odezw ę do kobiet polskich, gorąco w zyw ającą do 
pom ocy w  w alce wedle sił i możności, a za inicja­
ty w ą  Felicji z W asilew skich Boberskiej pow stał 
w e Lw ow ie t. zw. „Komitet Niewieści“. Ten to 
Komitet, o ścisłej i regularnej organizacji, s tw o­
rzonej przez pp. Leonię W ildow ą i M ieczysław ow ą 
Paw likow ską zajm ow ał się składkam i (które jego 
dziesiętniczki zb ierały  na kw ity sznurow e), obok 
tego zaś odlewaniem  kul, robotą nabojów, dostar­
czaniem szarpi i opatrunków , oraz potrzebnej o- 
dzieży oddziałom  pow stańczym . Nieocenione u- 
sługi oddał też Komitet w raz  z Klaudynkami w  la­
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zaretach, jak np. w  lazarecie u B ernardynów  w  So­
kalu — i w  ciągłej p racy  około ułatw iania ucieczki 
więźniom, mimo ujęcia przez policję kilku najw y­
bitniejszych działaczek. Związek ten stał zaw sze 
na w ysokości sw ego zadania, a zapał ogólny był 
tej m iary, że jedna z członkiń, nie posiadająca ni­
czego, coby ofiarow ać m ogła na cele narodow e, 
drogą składek zeb ra ła  potrzebne pieniądze i w ła­
snoręcznie uszyła 600 koszul dla żołnierzy.

Niemniej pięknym, choć innym zupełnie jest 
charak ter działania kobiety polskiej na kresach. 
Tam  gdy wybuchło pow stanie, nie było czasu na 
łączenie się w  związki, nie było m ow y o ścisłej 
organizacji Chodziło jedynie o doraźną pomoc 
dla w ięźniów, o zaopatryw anie  zesłańców , o łago­
dzenie w yroków . Polki kresow e czyniły w  tej m ie­
rze nadludzkie niemal wysiłki, kołacząc do guber­
natorów  'ub jeżdżąc do P e te rsbu rga  w  celu po­
lepszenia doli w ięzionych, choć starania te rzadko 
kiedy w ieńczone byw ały  pom yślnym  skutkiem.

W  W itebsku nici całej akcji spoczyw ały w  rę ­
ku pani m arszałkow ej Św iętorzeckiej, k tóra  zdo­
była  naw et pozory legalne dla sw ego przedsię­
w zięcia przez uzyskanie zgody gubernatora  W ie- 
row kina na dostarczanie żyw ności więźniom. Ponie 
waż zaś ofiarność pryw atnych  osób, choć stosun­
kowo olbrzym ia, nie pokryw ała finansow ych po­
trzeb sp raw y, przeto zostały ustanowione pow ­
szechne, tajne składki, którem i zajęły się młode 
panienki w  naszym  wieku. W śród  nich odznaczyły 
się szczególną odw agą i sprytem  w  tern tak trud- 
nem zadaniu, obok wielu innych Józefa Św ięto- 
rzecka, W anda W itosław ska, W alerja Zaranków na 
oraz siostry  Tom kow iczów ny. („Głos kobiet“ z d. 
2. lutego 1913.) I w innych także centrach L itw y
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i Kusi rozw ijała się na w ielką skalę działalność 
niewieścia: w  M ohylowie pani K om arow a z nad­
zw yczajną energią zarządzała środki pomocy dla 
więźniów, zaś w  Wilnie ogniskiem skupienia czyn­
nych kobiet stał się dom Tom aszow ej Zanowej.

Zapał i ofiarność Polek nie ograniczyły się je­
dnak do tej p racy  cichej, choć tak pięknej i ow oc­
nej: szły naw et na pole bitw y, by  orężem  służyć 
Ojczyźnie. Naczelne miejsce zajmuje w śród nich 
H enryka Pustow ójtów na, dzielny adjutant gen. 
Langiew icza. Brała ona odw ażny udział we 
w szystk ich  bitw ach stoczonych przez dyktatora, 
a po stłumieniu pow stania przekroczyła  w raz z 
oddziałem granicę i została internow ana przez 
P rusaków . Potem  zam ieszkiw ała kolejno D rezno 
i P a ry ż , zarabiając z trudem  na życie, aż do po­
ślubienia dra L cew enharda.

Prócz niej w alczyło w  szeregach pow stań­
czych wiele innych kobiet, szczególnie w  oddziele 
Zygm unta Chmielińskiego, k tóry  działał głównie 
w  Olkuskiem.

Oto pokrótce streszczony  udział kobiety- 
Polki w  pow staniu z r. 1863. — Pułkow nik Struś, 
w  pracy sw ej o tej epoce dziejów naszych, p rzy ­
tacza zdanie pewmego rosyjskiego generała, w y ­
powiedziane rychło po upadku pow stania: — „W y, 
Polki, podobne jesteście do Spartanek  — nie wiem 
czy w as należy podziwiać, czy też nienawidzieć, 
jako najstraszniejszego w roga Rosji — bo bez w as 
prędzejby przyszło  do zlania się obydw u naro­
dów “ . — „C zy mogła być w iększa pochw ała dla 
Polek — dodaje autor — od takiego w ykrzyknika 
w roga naszego?“

...Po stłumieniu pow stania nastała sm utna 
chwila grzebania w zniosłych, choć może w  samem
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już założeniu złudnych nadziei —• chwila, ponad 
w szelki w y raz  dla serca  polskiego rozpaczliw a. 
W spaniale rozw inięte skrzydła przytłoczono do 
ziemi; ręce, dzierżące broń i sztandar narodow y, 
skuto; dusze, rw ące się przyrodzonym  pędem ku 
wolności, uwięziono... Taką pokutę za niew czesne 
orle w zloty przyjąć na siebie m usiał ogól; w y ­
brańcom  przeznaczona była tw ardsza  jeszcze 
Golgota. Pognano ich w  Sybir, w  katorgę; żonom 
zabierano m ężów, dzieciom nieletnim ojców.

Nic to!! Kobieta polska wie, co jej czynić na­
leży; w ie dobrze, że rola jej nieskończona, po­
trafi być bohaterką, aż do końca! I ona pójdzie 
w  katorgę, dzieląc dobrowolnie tw ardy  los po­
w stańca. Nic to, że droga ku krańcom  ludzkich sie­
dzib znaczona będzie mogiłami jej dziatek — że 
głodem  przym ierać, od mrozu trząść  się będzie — 
najstraszniejszej nędzy spojrzeć w  oczy zm u­
szona.

Nic! — Nic!
Bo z tych  strasznych  klęsk ogólnych i oso­

bistych ona w olną w yniesie duszę! Ona w ie do­
brze, że z duszy tej w ykrzesze nowe życie, że 
przechow a w  niej nieskalany sztandar narodow y, 
k tó ry  kiedyś sczęśliw sze pokolenie zw ycięsko roz­
winąć potrafi!

Czy nasze pokolenie ma być  w łaśnie tern 
szczęśliw em ? — Nie w iem y — i szczęściu zbytnio 
nie ufamy — ale przechow ujm y ten skarb prze­
kazany, k tórym  jest w  niewoli trzym ana — w olna 
polska dusza!

My, młode, stoim y zaledw ie u w rót życia; 
ręce nasze próżne jeszcze, żadnego żniwa znojem 
naszym  nie w zbogaciłyśm y, żadnej dotąd cegły
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nie w m urow ałyśm y w  wielka budowę społeczeń­
stw a polskiego.

A jednak — chlubą już naznaczone od ko­
lebki nasze imię: zrodziłyśm y się Polkami! — Jest 
to św ięte imię, k tóre nas darzy  szczególniejszem 
pom azaniem : być Polką, to być dziedziczką w iel­
kiej sp raw y i wielkich imion; być Polką, to być 
ofiarnicą na ziemi ojczystej ołtarzu, strażnicą czuj­
ną, tw ierdzą niezdobytą, ogniwem — i ogniskiem 
zarazem ! Stać się godną takiej spuścizny, to w iel­
ki trud, ale i wielki zaszczyt. W zmocnione p rze­
szłością, idźmy silne w  przyszłość: niechaj umarli 
grzebią sw oje um arłe — w  nas żyw ych niechaj 
żyw a będzie Polska!!

Drukarnia Polska, Lwów.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl




